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Zmarł eh st nie. 
\>ier•IZJ radoa.nr powiew budztacej 

alt de tycia wloan7. pierw11:e h•łta· 
m\czne tchnienie u4plone; pn:ez długie 
mieal4ce prz1rody •. · 

Coł się budzi w ludzkiej dun1! 
zfn~bionej tyiitacem ·tro1k, adaptane) 
cięłkl!ł 1top, szarego dnia po 1zednie"•· 

Cog 1chylone przez 101 karki pro· 
1tuje, co6 na twaue, bruzdami zr1te, nie· 
6mtaly wywołuje u•miech. 

Zmartwychwstanie .•• 
Wiel•ł to Jut rHJ w ci•gu aztrasz· 

nych zapasów wojny hriatowej ~witała 
nam zdała upragniona jutrsenita nowego 
tycia· wieleż to już razy z za m6?1eł 
priy ~łości zarysowywać się zdały nie
pewne kontury radosnego końca I Wtchr 
dziejów w twarz nagle sn1aen~ł biczem 
bezllto~nel{o fatum l najc;udnlejsze roz
wlal, naj erdzlej upraQnione mauenta ••• 

Czwarte w okres!e wojny wlelltanoc· 
n• 4wt~to obchodzić będdemy. C1warty 
ru: wiosenne słotke łamie ci~tkle o~o
wy zimowe, czw !irty raz 1\ę •y•l ludr:ka 
slodldej nadziel oddaje: 

.Przec\e jut chyba po rai ostatni fH 

-------------
· Na zachodnina wa11t terenie z nieby· 

wałl!ł dotychczas !ilę rozazalala si~ bu
rza wojenna. Zbitemi a-tasami pr4 na 
alebie dwa z łeleza, OQnla i ludzi sto
pione wały, l•ierci ttbleraJ4c łnl•o. 

Hen, gdzieł w. dalekiej oJczyfnle pe· 
wno się ze starych oczu matczynych 
!ałoane łzy połej4 lub 'wieże jeszcze, 
niesterane życiem licz o dziewicze w 
bólu okrutnym sliiamlenleje. 

A wioaenne ciepłe słońce potok: 
·blasków na krwi• skropi on' śle ziemię 
i promlet'iml otula i szał zwycięzcy i Jęk 
pokonanego. 

A przecie nad nimi Zm rtwychwata· 
nie kledyl awe lcojące rozwinie skrzy
dła,· pr1:ecle z tych p61, zoranych emier· 
ciono,nym poclsldem, wyLw!tn e czaro
wny traw \ kwiatów kobierzec. 

I łzy wyschn• i ból się kedył zapo· 
dzieje i odwiecznemi prawami natury 
kierowane Życie - ~tłl.artwychw1tanłe. 

Nie traćmy nadziei t Ona nauym 
talizmanem najcenniejsiym, ona tym 
skarbem, co na vtszystki-ch drogach, 
kędy na1 los rzuci, wytrwanie nam daje, 
ona fwlazdlł przewodni• w podróży 
przez ocean życia, gdzie więcej raf i 
burt:, nit przychylnych h•lo111 po· 
wiew6w • • 

W takie, jak dzislejuy, dnie, kiedy 
dwutysięczna blisko tradycja łudzko§ci 
przekazała w spadku Swfęto Zmartwych• 
wstania, ta nadzieja na lepsze jutro z 
większą, ni! zwykle, ozwa6 się winna 
sił4, wlększyM ogniem przygasłe zapa· 
ll6 frenlce.„ 

Panta t'ei-wszystko płynie - rzekł 
wielki mędrzec staro:!ytnej Hellady. 
Długim szeregiem ogniw od lat tysięcy 
l4czą 1ię z sob4 wypadki, a katdy 
wreszcie na horyzoncie przeszło~ci 
gdzie§ :znika, tonie w morzu czasu i 
iedwo wspomnień niepewny gtad pozo· 
stawia. l ze stoickim 1pok0Jem winien 
człowiek tę powódi wypadków przeży· 
wa6, nie zatracaitlc dwu Jeno rzeczy: 
swego własnego „Ja• i nigdy nie milK-

n,cego tlo1u, co w du17.y Ayj i do 
nowych etynów zach<cca, a na im!~ I t6-
remu Nadziej•! 
• • • „ • • • • • • • • • • • • 

Ciernista jeat dro a ludz oset. Wy· 
bojów pelna l yrw, w m nowca si ę 
częato przemienia, wśród ni b z~ ecz
nych wiedzie przepcufol. Dzi4 wlaśnie 
na takim jej przełomie jeateśmy, dziś 
si~ u 1t6p na zych zieJęca ~m1erciq l 
znl1zczeniem przepa§ć roz"iera, dzi 
wlainie zd alę, i~ wchłon'e nas w ie· 
bie. 

Lecz im próby czas cięższy, tym 
wyzwolenie bliższe, im się bardzięj 
więzy §cidniają, tym chwila ta szyb
ciej nadejdzie, gdy ttnów odetchnftć hę· 
dziemy mogli błoao1ław:onym powie· 
wem pokoju. 

Gdy się w~ród strasznej burzy i;?ro· 
mowy głos z splątanych zwałów chmur 
ozwie, gdy tut obok piorun uderzy, 
wówczas z lżejszem sercem jut wycze· 
kujemy końca 1 jesscze lęki m blade 
usta słowa modlitwy sgepc • bo mo· 
naent najstraszniejny ml e,l, h teraz 
już w nieznane dełe odejd11 burze, a 
nam słonl(o jasne zallwita„. 

To już ostatnie terez ićhury 
jennej wyaił ·i, t• już mart e; ..: 

' 

jeazcze najpot~:lnlejue 1pazmy rozhu· 
kanych mocy„. . 

I pewno ju:i z nadchodz4cą w101nl!ł, 
z ciepłem jej cudnych dn\ zawitaj, no• 

e sily nowe już tJm razem ziazczo· 
ne tah 'długo 6nione marzenia! I minie 
pewno ta straszna, czterf blisko lata 
trwajęca zima na •wiecie, pewno pt;k· 
nit lodowe okowf l wiekuiście mloda 
pierś sie~i do nowego karmić będzie 
ludz olć tycia„. 

Z martwych tVslanie„. 
W j dną jeszcze stron~ ocz~kttil\ce się 

nasze zwracaJq spo;rzenia„. N1eclt1j to 

świ~to Zmartwychwstania Ci.uystusa, co 
jednocześnie zmartwvchwstaniem oby było 
Pokoju, Szczęścia i Zycia na ziemi, ni~
ch.aj będzie świ~tem zma twychwstama 
Ojczyzny nasze1! 

Już j4 do życia wielkie powełały sło
wa, niezapomniane nigdy czyny, ale jesz
cze niech słabe jej siły okrzepną, niechaj 
głębokie tch,niertie. sw?bod~ j~j silf!'e . ra· 
mhna moc·ą oiyw11 mecha1 się wokoł ied· 
nej o niej myśli wszyscy jej wierni grc· 
madza, synowie.„ 

Dłuqie lat dziesiątki, w strasznej aie· 
woli przebyte, nie zdołały zab!Ć najwięk
zego w nas skarbu - otuchy i . w le~ „ 

St"\ pU} ':idOŚĆ Wlilf), 

Cena 5 fen. 

.N'2 89. 

I w dziejów uszycb stuleciacil, n1 
ciernistej ich drodze, idzienieidzie zaled· 
wo światlejsze nieco wykwitały zjawisk•, 
wznosząc sie hen, ku niebiosom i roził•· 
szaj14c wszędy, te .Jeszcze Polska nie Zii· 
rięła •, te, mimo wszelkie trudy i ino je, 
jakie są udziałem naszym " ciuu stuleci 
mimo wszelkie pozorne upadki, mimo 
powszechny zani1' sir, w 1łęb1 d1szy pol
sktego Narodu drzemi~ jak~eś tajem!l~ a 
potężne siły, które budlą się w ch•:lacb 
krytycznycb i u p'łdający Naród dt"1g1J
inó" na wytyny tryumfu .•. 

Juz jutrznia świta, jut wzejść 1111 
znow złote słońce wolności. 

Czuje:;:1y się dość silni, doś~ niestczę. 
ś:iam1, jakie nas dotknęły odrodzeni, dość 
cenić umiejący ni bacznie z:itracony klei· 
not niepodleg1vo1.1 Ojczyzny. Czujemy 
s.ę 2odni bez wstydu 1 z podmes.onem 
c1ołtm 1po,rzcć wpro:1t w o_r.y Przyuł„$ci„. 

. . . . . : . . . . . . . . . . 
Dzisiaj, w dzień odrod11nia Nat ry, „ 

dzief: Zmartwychwstania D1cb1, w •wicto 
Wiary i Nadziei w Jednem się wielkie 
ł~czymy Credo w; wysił1'u wH ... cbmo::aej 
Woli, w ~ "ictlane J u tre ••• 

Przys~la wiosna w postaci anioła, 
I zagrała w czarodxlejski róg 
Świat się w slońcri uśmiechał dokoła 
Rolnik myślał wywieźć w pole pług. 

Cudnem echem· zabrzmiał dla c~/owieka 
V?iosennego rngu głośny uw 
Nęci/a go pól przestrzeń. daleka 
Ruń zbotowa i plasący śpiew. 

N~rily go owe polne dale, 
Kędy błądził jakiś smutku deń 
Choć w słonecznych promieni krysztale 
Tonął wielki zma1 twychwstania dzień . 

Szedł, gdzie rosły brzozy białopienne 
Wśród róż dEikich u ror:stajnych dróK, 
Odzie się groby kryły bezimienne 
I na krzyżu czuwał Chrystus- Bóg. 

Chrystus patrzał w łąki, lasy. pola, 
Skąd płynęły ciche skargi, j~k, 
Kędy smutek błądził i niedola 
!(rył się, czaił, ból, rozpacz i lęk. 

Patrzał w stronę het, gdzie nad kDśclo· 

Który przetrwał srogiej bruzy cios, 
Biały bocian unosił się kołem 
Pełen skargi płynął ptaka głos. 

Ot, z tęsknotą do ojczyvzy dątył 
Wieczny tułacz z po?a rzek i gór, 

łe11t, 

A dziś próżno nad polami krążył 
Wszystko ~riiklo, jak słońce wśród c'rtmur 

Jakaś straszna burza przeszła tędy, 
Spustoszenia zosta .·iajqc ślad 
Wkoło groby i popioły wszĘdy 
Brakło" g'liaz.da, brak o ludzkich chat. 



2. GAZETA ŁODZKA 

pewniejszem u.mieszczeniem kapitału 
Jest pożyczka wojenna. Cały naród niemiecki ręczy za 
pewność swym dorobkiem pracy 1 dorobkiem gospod. 

Po/11ą d10gą świątecznie odziany 
o kośtiola szf'dł siermJężny lud 

)mutny dążył 1,o Pana nad Pany 
Z korną prośbą. iżby sp. i wił cud. 

W tym znak dano i dzwon się rozdwonU 
D"isia; bowiem zmartwychpowstał Pan 
Chrystus słuchał, słuchał i łzy ronh, 
Choć dokoła zieleni! się łan. 

\Vśród błękitów głos dzwonów się waźył 
W dali słychać było grzmotów huk 

, Naród swoją cudną dumkę marzył, 
A. na kr~yiu płakał Chtrystus-Bóg. 

Jan Braun. 

wielkich borów, pełnych tiy•1cnej wo111, 
tyle rzek i strumieni, wij~cych się jak 
wstęgi i tyle kwietoycb łr~k. te orzeł kraj 
ten pokochał całem !ercem, nu:wd iO 
sw~ Ojczyzną~ i od~d stale jut w nim 
mieszkał. · 

Orzeł miał dzieci, wuystlde w tej pięk
nej z!emi żyły i wszy1tkie ziemię tę ko· 
c'1ały, gdyż tam był; cmentarze ich i gnia
zda. 

S:cięiliwie żył prz~z dłu2ie lata grzeł 
ze swemi orlętami. W kcaju żywn()ki im 
nie:braiłe; syte, szczęśliwe bujały wci1\ż 
w przestworzach nieba, pławi11c się w iłoń
c11: czasem siadały gdzieś na skale, 'pie· 
wały szczęście swe lub miłość do rodzin
nej ziemi. Pieśń ich płynęła w dal, dr2ała 
miłości~, d•mą, · a idJ o\>iegł1- ziemię, 
" postaci echa wracała znów do orląl. 
One chwytały tt odlłosy, pieśdły &ię 

O, estwo orła. ecaem swej pieśni; oae tę pieśń kochały, 
bo"iem zawarły niej iwą duzę. 

(Z naszych podań). 
Lecz lfiałe orły miały wroga. 
W s~siedulch ziemI1ch było królcthr 

H t, bet daleko na południe za lasami~ sępów, ptakć~ złycb i krwioterc1~cb~ Sę-
22 rz k mi ą wyso ie córy, tak "J•okie, P.Y pozazdrościły orłom ~zc1ęśc 1 1 .1 nieJu 
2e ~z z tv ich się2aj 14 chmur. Karpaty łi ~1ę ~ma-:iały, t~by :nrJcu:t ć ie ~ zabrać 
zw!'I s . Zim-i i latem letlł tia nczytack 11!11ch. p1ęJmlł. 111młę. Jedo k. (' ~11łc P.ta
śnie 1, a gdy topnieją tworzlł &ię z nich ki umiały 1we1 ojć1yzny bronić, ich d11el
potok: bystre i mkn~ w doliny. nolć. oraz męstwo atrt~hew ród sępów 

W tych 20 ach lit tem1i1 ty&i~c, mote przcJ~owały. ~da!:z.yło su~, :ie 1ta~y ?rzeł, 
wi~cej„ zbudowd gniazdo orzeł bhiły. k~ól pu:knej z1e•1. zulabł po.watnte 1 dłtt· 
Wielki i p: . ny był to ptak I Raz orzeł ów a•. c~as let~ł w aitmocy z 11ł coraz bar· 
siedzi;,.ł na skale, nad 1iłow11 mi1ł błękitne dzie1 opada1~:'. . . . 
n'ebo, a sreurna jego pióra Jińiły aię łA sępy 11ę cieszyły, ze luedy st "Y 
w słońcu. pt!k dt•iin~ć się jd ni~ będzie w st11ie, 

Pt Ir siedział z1dumny, śląc wzrok one ~ap1d111\ mań, do~iil\ i ziemię ~u 
na r !noc. Kochl'lł swe góry, lecz radby zrab.uJą. Młode orlęt~, g~y matka }Ci 
w dn1 uleci&ł, ażeby poziuć wielk~ ziemię, w. nie~oc P?padra, m1~st Ją rato.wać, ~s-
.órn lezała prV'd ailłl. Dziwnie ta ziemia ~Iły się, Śf'lewały w .ualszym Cl'lflll, 1~ 

i!O c.ia: r.daw ... ło mu się, że jakaś nić się zdawało, że. wr~g1e. s~py na 1ch OJ· 
• emna wiąże io z ni'l; coś mu szeptało, czyrnę napaść 11ę nie osm1el'l· 
t w chry, ll'iej,ce z onej ziemi, istnitjĄ Tymczuea !ępy, widz,c slabtiłć oht· 
<-' ti , by C' mógł na nich oprzeć skuy- rr.,o orła, coru to •111ic:lcj ucituly, wdile· 
dla, z d brać aórH loty. . rat y się de ziemi białych ptaków. W~rid 

•C: ~ zerwał się i pcmkn~ł w dal. ;, !111lodych orll\t były jed11kże takie, które 
, I długo bujał orzeł, przeleciał kraj •k·.~ 1!po&trie&łY nltberpieczeńitwo, ar•t,ce i"h 
znilu~ J,lk _długi i szeroki, przeleciał ·10;!. 1ojczyiftit; pod•iosły kriyk aa tnvo~ę i 
od gćr, aż het po erze2i morza, fale któ-~~ wrd z innymi w świ:it podfltyły szuk$ć 
.rerr~ tt:.m na pó:nocy te; ziemi~ ~l;>lewały.I cndownej ~?dy, któraby zdrowie ich mat-
K.a! tył prupi~knyl Tyle w ntro. było'- ~ce przywroc1!11. · 

Zalożone 1867 r. 

l ro.iiec1ały s . ę orlęta, n11u1y az1eń 1 
noc. Po wielu trudach wróciły reszcie, 
niosąc cudowne leki i matce zdr wie po· 
częło wracać. Radość wśród orlllt za pa· 
nowała wielka I 

Ale Dleat \y, król 1~pów yd ł iwa 
sępie wojaka, Uóre napadły na k aj orli , 
1iemi' Im u.garnęły, a króla siem tej w hi· 
aauy skul' l 1 dotąd b· ały orzeil praeby
wał pon kratą, lęzlen!e byh i• dome • 
wi,ai1nle 1trąnu, jak llł!łgiła, przyparta 
ti~łkim gl&uml 

S 'llutek ogrom11 upaaował w tym tak 
uczq•li"'ym llawi.lej kra11. lłłed• er1t'• 
kraywdcone były puez de •tpJ; nle llyło 
k9 •, ktoby i mó1ł obronić. Nieraz rn
csły się aa kr&ty wit1!d, b.r uwoiodilł 
mattt, Uóra, w niewoli IJ~drae, 1br!Jb 1it 
bel111ya. tm\l,DJ tnylde111 01 '"" ni•· 
unę11111 dol~. lh11c11ły 11~ orl12t1 aa kr1-
ł7, by J 1tar1ać, hby mogll17 łu od· 
walić, ltc• tylb pleni krwawiły uli~ 

1nuHle, nit wf 111 m•nc sd1!da6. 
Ci•łki• naatały „„,: 1i111a nl11ła 1i1-

łt orMw, e\11a braeaie1aa w łrHkt, " 
łt7 krw we, „ ltiU Pl r1to• ł1łlu •rakło. 
Il j •H pidli 1 ateb WJPłJn~s, nit 1tylo w 

ltJ d1wn1ełl radt1n1cll tnłw. Teru ta 
plełń 1tramtała egrom• •hrH, piła, "''" 
k„łJ bnn1d1lejntj, perliła •ft I amf lt· 
ltiet, 1pł7wała rułiaaml krwi. Każ4.r jej 
łeo to w!tlkl ł!nyll: prt\e1\a, mtdlt1wa, peł· 
na teruj prdl>y, d•łi1 Pan Zaa\oh· •· 
e17atł 11puwtedl1"dć. I Bói •i• nlltnnł: 
JHHrtt:oł• bur.a. Nith rud1rł7 bł71hwi• 
u, grz 11y ro 1tnmiały wokfllll I thó 
aitje4H orle 1oiudo ltclo 1tna1bH tł 
ploru-aów, orl'lta glit cteiszyły, 1t!ały ll!i bło· 

g:.>eław1ó bur1ę, l:JO n lt'm t) au ac 11~ p•· 
c :~lJ mury wi~zienia, w kłórem \eh ma• 
cierz przebywała, cierpfł\C h&uue. Zjawił 
aię zastęp orJów I n\e ezek&j\e, aż burza 
sama dokona daleła wyzwolenia, rnc\\ 1\• 
w pomoc bul'ay, porwal •i~, aby wyrwaó 
kraty, przez burzę n dwątlne. Zabram.la• 
ła pieAń bojowa, polały aię airumle·nl• 
aerdecrrnej krwi na stos ofiarny. Cbtć 
p~ki białych plór wacie.kły huragan wbił 
w ziemię, z lił11tem amieszał, j14aakł• 1t„ 
ło 11\ę: ruuęł1 mury, ptkły lrdy, • 11Jay 
ełu oab.ł z aJoay 1 iial7 oraeł wtlny 
rwie 1i11 w błękiłr, aby 117b1w16 w pr17„ 
szłoił, jak ongi aac1.Su, ł radan,r Het 
pozołisły :rłb1111 mr&kl, plelń niewoli, 11• 
pr11d nim 1ł uaay traj w1J1ohf, 1 w 
aim piel.li 11uarh•Johw1taaiat 

J. Brarin. 

Przyjętym zwyr;zajern w !.lroczysto$t 
Zmartwychwstania Pariskiege, składa " 
wszystkim przyjaciołom, prenumeratorom 
i wególe czy!-0 lnlkom „Gazety Łódzkiej9 
szczere tyczenia jut choćby nie wesołych, 
ale ~pokojnych i zdrowych świąt, w na
dziei, iż przyszłą Wielkanoc powitamy. w 
warufl.kach pomyślniejszych dla Narodrt. 
Polskiego. 

Następny numer „Gazety" 
wyjdzie we wtorek o zwyk
łej porze. 

„„„„„„.„CD:m:zll:mlllmlll~-----.-:i------------------------

a ·arnia i Restauracja „Savoy" 
Randez-vous towarzystwa łódz:kie~o. 

yśmie ite obiady. claoje a I carte. Wybora
we odstała plwa 5 wina. 

Cod:r.iennle •d K ł ł ł 8 • T b 
7-ej wltczercm oncer ar ys yczny rac1 au e. 

Co niedziela o g. 5 DP· HERBATKA, w czasie kt6reJ prznrvwa MUZYKA· 

• OJDY 
~~y~~~~~t~~1a Pudru fJebe ~aofmana 

To warz. Akcyine 
BROWAROjPA.liOWEGO -

ale bez z:mlaoy jego skladu chemicznego. Lekarze specjaliści 11nall Pucler Bebe 
Szofm~n:;i za n•Jlepszy środek do przysypywlll\!l dtiecl I usuwania wszelkich 
doiegllwo.ści skóry u dzieci i dor1Hłycb ,;powodu szkodliwych naśladownictw uprali%& 
slę o ź<tdanle Puder B<l~e tyhto !h:ofmana pler~11:eiz:o wynazcy. Cena od 
1 kwietn 'a: pudełke ze sllkiem-7ó f. podw. wielkości Mrk. 1.25 w kepertach 25 f. 

SSrówK.ANST DT 
w Łodzi, ul. Średnia N2 34. 

Haiajwiększi SrowGr Vil m ou. 
Fabryka1cja chemicznie czystego płynnego kwasu 
węglanego w cyliudra6h •talowych po 20 i IO kilo 

poleca powszechnie uinane, piernszorzedr:e: 

PlLZENSKIE p I w 
BAWARSKIE 
MONACHIJSKIE 

" 

11 jeat najlepszy11n 11 
śrcdkiGm do prania 

Paczka z:a 70 fen. !".tarczy na jedno 
średnie pranie. Żądać wsr.ędzie. 

Uprasza si~ przy kupnie o zwrócenie uwagi na etykiety i kotki słeMiplowane i ź!lda
nie dostawy z bro~ aru Akcyjnego przy ulicy Sredniej Jł 34. 

• Sprzeóat hurtowa: 
Edmund Bogdnńs~I, Dzielna no 30i 

-
• S. Lewkowicz 
roby s órne i zewnetrzne 

tyno 
Pny j•1uje: 

I . r1ów U .Panie 
r 1_1 ort 6-~8. u od g.idz. 5-o· 

• 

Deutu~e ~1ral~e 
unterrichtet gebildeter DeuBcher. 
Ołferten bitte unter „Deutsch" in d. 

Exped. d. Blattes abzugeben. 

RedaJdor t wydawca JAN l..ih'OllEK F1zeJazd s· 

K s i ę u a r n i a G•betl!lera I Wol· 
fit poleca d1Jeł1 pedago2lctne lłEUS• 
~RERA do bardzo prędkiej l n11jłatwfej• 
szej n.tuki J••fxó• Oiloiroh w 
!lzkolo 5 Duntu bezpłlltnie, bo 
bez naubZJroiela, .z ob)aiaicaloa 
wymowy i khaoza"', pod tyt. 

Samouczek 
Pelallito• Rl•mleakl kurs wstę
pny (Elementarz) po fen. 20, 
50 I mk. 1,-2; - kura l·y mk. -4; 
kurs II-uf mk. 6;-Ru&ko-Rle• 
mJeokl po fen. 20, 50, mk. 1, -
2,- 6;- Polalllo-Franaouald 

kurs 1-szy mk. 4;-kura 11-gi mk. 9; Pol
alto•Ar.a&et-aftl kun 1-y mk. 3; kura 
II-21 m. 4;- Polake·Ruekl fen. 20, 50, 
mlc. 1, 2, 4 I 6. Adres autor• (R_euunera) 

Ztot1 6 w W arazawle ~-

Rutynowana naucz:.rc1e udzie· 
la tanio cjl mu-

zyki na fortepianie. Ulica WI ewska 94 
m. 18 Il piętro. 

Kto chce odzwyczaić sią 
· od palenia tytoniu, 

niech aię .sgłoal do Gutzmaaa. 

PSerw.sa:c chr e•ojaiak• lef:i:ir• 
nfila Sleakiewlcza 83, parte od 10-5 w 

Pl$rwaza 

·l-thtzuitiań1ka Jeunira+ 
chorób zębów i jamy ustnej, 
łel'll:ii: Slenillewloza lft 811 

róg Ew1n2lellckleJ. 
Nejlepsie ZĘBY s.ztuczne I plomby 
Leczenie homeopatyczne. Od 9-6. 

Dr. CHYLEWSKI Akuszerka Maf)a Kcb1cu pr&yJ
mujc. PJetrkewsk• 

N;.wrot fi, pł11rwca:e pl,tre. 

CHOROBY WEWNĘTRZN! i KOBIECE. 
~ Przy1muJe od IO rano I -ł i pół - 6 pp 

LEKf\RZ-DENTYST(9 

-H. Lewitówna 

M 199 m. 7. 

Plen·łądze moźna dostać na k.wity 
lombardowe. Pl•łrkow

h Jl& 69 m, 82 poprz. ofic.voa 8 p!ęrto. 

Resztki. tanio nauyc lftozn":: 
Rentki na damakie, męakle 

1 dzicclon1 ubraaia i okrycia. Bo1ton1, •ze• 
wloty, welury, alpaut, drap, 1111kno H ko· 
tuszki l ubrania uczniowskie I akautow1kf1 
aa koszulo skautowskie I rozmaite ttw.,.j 

.thoroby z:ęb6w- i lamy U•tnei) na ilu1kl. Wielki wybór ro:imaltych ch111-
I p· t k k 

17 
tek, Róto1 bawełniano resztki, cajgi, ilar-

u • 10 r owa a • chany, i f111ielo. Ceny nl•kle, lecz litałe. 
Przymule ' od 10-2 od 4-7-ei w _ Łódt, Wldz11w1ka 40 m. 10 front, II P'ę!r:, 

Na masz.ynle r11tasyjneJ w ttoeznl JANA GRODKA. Przejaz.tl 1. . 




